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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .  „
Petersburg dnia  i 3 sierpnia. „

Z okoliczności szczęśliwego rozw iązania „
ciąży Nayjaśnieyszey W ielkiey X iężny A lexan-  „
dry Fedorowny , przez powicie W ielkiey X ię- „
żniczki M aryi M iko ła jew ny , w piątek d. 8 t, 
m. , odprawiły się w tuteyszym  kazańskim ko* „
ściele , biskupim obrzędem, dziękczynne modły ,,
do Naywyźszego P a n a , przy licznem zgroma- „
dżemu ludu. Tegoż dnia był w Pawlowsku 
W i e l k i  zjaj.d znakomitych osób płci obojey , i 
w s z y s t k i c h  mających wstęp do dw oru , tudzież 
m inistrów zagranicznych, oraz sztabs i ober- 
©ficerów g w ard y i, dla słuchania mszy świątey 
i złożenia dziękczynnych modłow Naywyższe- 
mu , tudzież dla złożenia powinszowania Nay- 
jaśmeyszym Cesarzowym i W ielkim  Xiążątom. 
Członkowie Nayświętszego Synodu odprawiali 
modły. U Cesarzowey Jeym ości, M aryi Fe­
dorowny , dnia tego był wielki obiad, na który  
zaproszone były osoby znakomitsze i członko­
wie Synodu.

Kurs W ileń. na assyg. rubel sr., r. 5 kop. 8 i-i, 
dukat hol. nowy r. 11 kop. i 4 , stary  r. 10 kop. 87, 
im pcryał r. 57. kop. 5 .

N I E M C Y
Lipsk dnia i o lipca. Jesteśm y prawie przy 

brama.-a wielkiego spisku berlińskiego, a cie­
szymy się przecież zupełną spokoynością W szy ­
stkie akademie podług ogłoszeń w gazetach 
knują spiski, a nasza, mająca około 1200 u- 
c z n ió w , pilnuje nauk spokoynie. Żadnego tu  
domu nie przetrząsają , ani papierów zabierają.

Karlsbad ma bydź , jak m ów ią , ważnym 
polityki punktem . X ią ię  M etternich  poprzedził 
tam  wielu niemieckich Ministrów. Już głoszą 
o przedm iotach naradzania się. Jedni Wnoszą, 
iż będą się zastanaw iali nad interesam i nieu- 
kcńczonem i w  Akwisgranie ; podług zaś dru­
gich , polityczny i moralny stan Niemiec ma 
bydź szczególnym tego zjazdu celem. T e  są 
powszechnie wnioski.

M onachium  dnia  4 sierpnia, Dyaryusz ukoń­
czonego seymu Baw arskiego wychodzi już z dru­
ku częściami. Tymczasem , przytoczym y ni0. 
w<^> którą przy zakończeniu sey mu miał H ra ­
bia Bechteren L im p u rg , a ta  jest ta k a :  „ Po- 
„ wołani od M onarchy do tłum aczenia życzeń 
„ lu d u ,  obowiązkiem naszym było bydź oraz i 
„ob rońcam i nieszczęśliwych, przełożyć K rólo­

wi smutny los ludzi ciemiężonych i słabych, 
ażeby w przyszłości od władz niższych uci­
skani nie byli. —  O zaszczytne powołani* 
dawnego Niemiec rycerstw a i szlachty ! Jak­
że to  słodkie wspomnienia!. W idzieliśm y 
K ró la , k tóry lud swóy chce wznieść i uszczę­
śliwić ! Nie powiada on : Jestem Królem je~ 
dney klassy ludzi , a oprócz niey nie znam  
królestw a ; —-  n i e ! . ,  zarówno on wszystkie 
stany uw aża, i łączy je w jeden zgodny i 
doskonały ogół. Tak , śmiałti i z sprawie­
dliwą dumą wyznać m ożem y, iż jest m e tą  
odziedziczoną od naydawnieyszych naszych 
przodków , brzydzić się wszelkiem ciemięże­
niem i gw ałtem , nie t a k , jak się w m ewol- 
niczey Azyi dzieje. Prawem reprezentancyy- 
n e m , którem nas M onarcha obdarzył, cie­
szyły się dawniey niemieckie narody. I.on-  
gobardowie , Saxony i Franki uszczęśliw ili 
n.em wszystkie podbite przez siebie ludy . 
Nie jest to przecież *łosyć, iż konstytucya 
nasza jest na pap ie rze ,— nie. Jey św iąty­
nia , jey ołtarz , na którym  złożona, wznie-- 
sione bydź powinny w sercu każdego B aw ar- 
ozyka ; żadne poświęcenie się dla nich n ie  
powinno bydź zawielkie dla mego. Hanc ni~ 
t im u r , hanc tuemur. Ducha tego od lat nie­
m owlęcych wpajać należy w obywateli. Ka­
żdy stanąwszy w  obronie oyczyzny, powinien 
mieć i zdrow ie w ytrw ałe 1 zahartowane siły . 
Niechay ukształceniu duszy przy  zbytku na­
ukowym i wysokiem udoskonaleniu tow arzy­
szy zawsze moc i w ytrw ałość. Jeżeli tru ­
dne jest wykształcenie umysłu, również t ru ­
dne ukształcenie se rca ; mierne bowiem w ia­
domości przy dobrey woli przynoszą w ięoey 
pożytku , aniżeli wygórowana nauka przy  
pfzewrótnem  sercu. Ow duch ludzkości, albo 
ów pomimowolny pociąg do wszystkiego, co 
jest w naturze szlachetnem i pięknem, przez 
co się o samolubstwie zapom ina, a dla do­
bra ogółu działa , oto jest d roga , k tó rą  na­
rody dążyć powinny , jeżeli do naywyźszego 
do naychlubnieyszego dóyść celu pragną. 
Gdy mocą przeznaczenia zgromadzimy się 
znowu wszyscy na przyszłe obrady, cieszyć 
się będziemy widząo rosnące owoce z tych  
nasion , któreśm y zasiali; małe trudności bę­

dą do zwalczenia. Przenikniym y się duchem 
ustawy, na k tórey się obywatelska szczęśli­
wość o p ie ra , a nigdy me zapomnimy o 

„  wdzięczności w inney dostoynemu jey dawcy.



w Oby ukochany nasz Monarcha używał do 
3J jak naypoźnieyszego wieku owocu swych u- 
„ siłowań ! Oby sława królewskiego domu z p0- 
„ myśmością ludów bawarskich równym pastę- 
„ powała krokiem. u

p r u s y .
(z gaz. ryz. Zusch.) Na skutek wyraźnego 

rozkazu 7, Berlina , kommissya indagacyyn* 0_ 
puścihs B  >n i i p-wróciła  do Berlina.

List z Berlina  w gazecie bterneńskiey do­
nosi, iż mówiono tarn, że jeden radca tayny, 
a nawet dwóch ministrów wezwani zostali, 
z powodu spisku, przed tayaą policyą, i że 
papiery pewnego stawnego wodza zabrane 
zostały; nieobecny w owym czasie minister 
miał bydź głową spisku i t. d. ale wszystkie 
te pogłoski ucichły prędko i —• „  wiadomo, 
jak Berlińczycy są drażliwi na żarty!” wyraża 
tenże lid- Sławny teolog de W ette był przy­
wołany, długo i mocno napominany, a potem, 
zapytany: „Czyli jest uczestnikiem błękitney 
rozrywfo?” (Tak nazywają żartobliwie tow a­
rzystwo, które od 6a lat zgromadza się w po­
niedziałek w wieczór, dla odprawienia nader 
skrom nej uczty. Nikolai i Mendelsohn byli 
jey założycielami.)

W  Berlinie rzec* względem spisku oddaną 
została pod bezpośrednie rozpoznanie kommis- 
M-yi, w k tó re j  prezydpje minister i prezydent
kameralnego sądu, Kircheisen   Berliński sąd
kameralny, w przełożeniu swojem do mini- 
steryum sprawiedliwości, protestował się prze­
ciw nadzwyczaynym uwięzieniem i innym po­
litycznym środkom, prze* k tóra  tyle osob zo­
stało od właściwego sądu usumonych.

ł  m  i  a T h
( t  gat- Zusch.) Wiedeń, dnia 5 sierpnia. 

Pow iadają , źe N- Cesar* Jmć zabawi a rodzi­
ną swoją a* do początku września w Schon 
bru n n , gdzie także około 25. t. m. prayytmi- 
wać będzie X ięcu  następcę tronu Pruskiego.

W  przeoiągu kilku tygodni aresztowano tu  
niektórych studentów zagranicznych, i to, jak 
się zdaje , jedynie tylko na żądanie obcych rzą­
dów. Okoliczność ta  sprawiła na początku 
w rażen ie , ale pó kilku dniach mało kto o niey 
w spominał. Tymczasem w rzeczysamey miały 
zachodzić tajemne związki politycznej natury 
między niektórymi młodymi lekarzami uczę­
szczającymi na nauki w tuteyszym uniwer9y- : 
t e c ie , a kilką w  Berlinie uwięzionymi; żaden 
jednak poddany austryacki nie jest do rzeczy 
tęy  zaplątany.

Słychać tu  o ważnych odmianach celniej­
szych. urzędników dworskich i skaraowycb. 
Ustają zaś wieści o zaprowadzeniu większej’, 
jak d o tą d , oszczędności w wydatkach kra-, 
jowych.

Zdarzony tu  niedawno wypadek sprawił 
niejakie wrażenie. P. Haurteur , dyrektor je­
dnego z tu te jszych  tea trów , odebrał od ja­
kiegoś nieznajomego człowieka rękopistn ko me- 
dyi pod ty tu łem : Powieść, z oświadczeniem, 
iż jeśliby jey me kazał grać do dnia i4  b. m. 
w Ura razie spodziewać się powinien takiego 
lo su , jakiego doznał P. Kotzebue. Pogróżka 
ta  zawarta była w bilecie, który  P. Heurt&ur

dopiero po w yyściu owego człowieka spostrzegł 
i przeczytał. Słychać o ujęciu i przytrzym a­
niu tego człowieka, gdy potem dnia 5 b. m, 
przyszedł do aktora Kustner dla dowiedzenia 
się o skutku osobliwszego swojego żądania.

I I i  s z  P ANI j  A.
M adryt dnia  25 lipca■ RoKmaite biegają 

tu pogłoski o wypadkach w Kadyxie; navpodv  
bnieysze do prawdy i nayzgodniejsze z sobą 
są następujące: Jenerał Urabia Abisbal prze­
widywał oddawna śp.sek. Wiedział, iż t łk  
oficerowie jak żołnierze* i m ajtkow ie nie mVą 
ochoty płynąć do południowcy Ameryki, W,< - 
dział oraz. że oficerowie niemile na to patr ą, 
iż jest cudzoziemcem, .Irlandczykiem. Mógł 
tylko spuścić na 4 pułki, które miały gooo, 
woyska przywieść do posłuszeństwa lub roz­
broić. Kazał więc tym  4 pułkom rozdać skry­
cie ostre ładunki, a zebrawszy te, którym rfSe , 
ufał, oświadczył im niespodzianie , iż kto nie 
chce płynąć do południowej A m eryk i , może 
broń złożyć. Tak  też większa c«ęść żołnierzy 
uczyniła, i w różne strony się rozeszła. J e n " - '  
rał kazał aresztować oficerów, i oddać pod sąd 
wojenny w Kadyxie, gdzie także kilku kupców' 
uwięziono. W ielu  oficerów umknęło do Gibral­
taru  Słychać o rozruchach w rozmaitych
prowincyach hiszpańskich, a zwłaszcza W.Uen- 
eyi. Uwieziono znowu niemało osób lub na 
wygnanie skazano. Gazeta dworska mad iw et a 
nic nie tyspomina o rozruchach. Hrabia A6t?b.zl 
pojechał z & adyxu  do Króla, bawiącego jrv*c?.e 
w Sacedon , z ciouiesiemem o fc*s,:łych w p > 
kach, i wkrótce powrócił do Kadyccu. Vv, ss. 
rozkaz, aby inne pułki zastąpiły te, kióc* r0!6_ 
broiono.

Daia 18 b m. wypłynęło z Kody tu  i 8 s u t­
ków przewozowych z 5ooo woyska, klóićm 
jenerał-porucznik Cagigad dowodzi, a to  pod 
zasłoną 4otodziałowey fregaty Scbina i b r y a  
L i  gier o. '

Oawnieysi ministrowie P i taro  i Cam d ' f r u ­
jo  są osadzeni w klasztorze niedaleko Madrytu  
pod mocną strażą. Kawaler Oni.s, poseł b e z ­
pański, k tóry  powrócił z Ameryki, t pod’p e d  
trak ta t  względem odstąpienia Floryd Zjednoczo­
nym  Stanom, odebrał rozkaz udania się do pe~ 
wney wio-ki wprowihcyi Leon, gdzie ma a .e -  
k  .ć lo»u swojego. P. Orellana, Grand H m p ,n i­
ski i c d onck rad  , kastylivskhy, sam sobie ży­
cie odebrał. Hrabia Nici d i jo, który pr t d i*n- 
kiem był wielkorządcą G m i  dy. a petem został 
skazany n i  wygranie do Burgos, przebrać y 
się za lurmana, wcisnął się do M adrytu. gdAe 
go wyśledzono i do Valladolid  zsprowad

Sławny aktor tragiczny Jsidor Manjuzz, 
którego Palmą hiszpańskim  niwy w alą , 'musiał 
opuścić tuteyszą stolicę. O północy zajechał 
przed mieszkanie jego pojazd, do którego fca- 
zm o mu wsieść, i powięzi >no na przeznaczone 
mieysce. Był juz raz wygnany 8 M adrytu  pa 
powrócie Ferdynanda, za to. is, teatrze nie­
które myśli z trajedyi Ałfterego  pod napi en« 
R zym  oswobodzony, zbyt dobitnym głosem wy­
mówił.

A  M F, R Y K A.
Jeneyał San M artin  dowodzący naczelnie



woyskami Buenos-Ayr es i chiliyskiem wydał 
następującą odezwę do Peruwijanów:

ruw .jar .i t , współrodacy 'nasi!—  Upo­
ważniono u ę, abym do was przemówił, a to 
Ba Ulicy t;go  prawa, jakie m i każdy wolny 
człowiek mó wienia do uciemiężonych. . Z.i-«łe 
szybko jedne po drugich zdarzenia od lat i s  e 
więciu w.kazały Wam. uroczyste prawa, pod 
jaki rur: niepodległe Ara je Chdiyski ^Buenos-Ąy- 
res nakazały mi wkroczyć na ziemię waśsę, 
dla bromensa waszey wolności. Zjednoczyła 
się ona z ich wolnością, jako i ze spra vą ro­
du ludzkieg >, a sposoby ocalenia w *s, które mi 
dna o, ty le .są  skuteczne, ile z tak świętym ce­
lem zgodne.

„ Od chwili, jak Ameryka postanowiła zo­
stać wolną, uienci rządu hiszpańskiego nie o- 
miesskali przygaszaĆ tego świytla rozumu, któ­
re Amerykanów o ich niewolnictwie oświeca­
ło. Re wohioya zaczęła poważny widok w in­
nych ez-śei?,cb wystawiać, i w skut 'k  jey po­
stępu wice~ki’ól Peru starał się wmówić w iu- 
d e i , i i  ózueie nawet cięż i f  u i 'hańby więzów 
potrafił w duszy mieszkańców L im y  zagładzić. 
Zgorszony świat .przelewaniem' krwi amery­
kańskie/ przez sauiychże Amerykanów, zaczął 
zastanawiać się, czyli nie .rolnicy byli takie wy­
stępnymi jak i t v r a n , lub czyli wolność 
wnęcey miała prawa utyskiwania na tych, któ­
rzy odważali się ją wydzierać, czyli też na tych, 
którzy tyle byli podłymi i tchórzami, że jey bro­
nić nie śmieli. Niszczyła ciągle woyna ten kray 
niewinny; ale tnano wsselkiev despotyzmu r a ­
chuby , rozszerzała s ę  nauka praw człowie- 
ką wpośród sprzeczności. Wyginęło niemało 
Amerykanów na polu s ław y, lub ręką zdray- 
©ów zgubionych; lecz publiczna optnija, wzmo­
cniona ślachetnemi czynami, nadała nam tryumf; 
a tak czas, ten wielki odrodzicie! politycznych 
towarzystw, przygotował chwilę , w którey 
zagadn enie o uczuciach paruwijamkich, i los 
południowey Ameryki miały bydź rozs trzy - 
gnionemi.

„Odezwa więc moia do was nie jest odezwą 
zdoby wcy, starającego się nową niewolę narzu­
cić. Doyr?.ah»ść rzeczy przyg towała ten  wiel­
ki dzień waszego oswobodzenia politycznego, 
a ja mogę bydź tylko dodatkowem narzędziem 
sprawiedliwości, i ajentem' pf ze znaczenia. Po 
w alm y bitwie na polach p 0d Maipa, nie słu- 
ctja:ąó głosu słu zney zemsty aa barbarzyń­
ską napaść, nie dopominając wynagrodzenia 
za okropnfe klęski w ćhdł zrządzone, dałem do­
w d y  spoisoyaych ucauć moich. Napisałem 
list dnia i igo kwietnia do wice-lcróU wasze- 
g p r z y p o m i n a j ą c  mu krytyczne położenie je­
go, wystawująo mu wielkość zasiłków obu kra­
jów ściśle połączonych, i przewagę ich woy- 
sVa, słowem, nierówność walki, jaka g4 tcze­
kała. Uczyniłem .go odpowiedzialnym wzglę­
dem mieszkań-ów ziemi waszey za sk ut k i  woy- 
ny, których żeby uniknąć, radziłem mu zwołać 
znakomitych mieszkańców miasta Lim y , prze­
kładając mu szczere żądzę rządów Chiliyskie- 
go i Rnenios-Ayres, żeby zostawił ludowi wol- 
n iść obrania sobie kształtu rządu, jakiby mu 
był naydogoduieyszy, i żeby skutek dobrowol-

Wolno Ih 'ubova i, Ignacy ttemka Kom. C*n*. C%i.

nych ich obrad stał się nsy-wyźssćm" prawem, 
któreby i działaniami mo.emi kierowało. Na 
tę liberalną poradę odebrałem za -odpo vie<iź 
pogróżki i obelgi, a przeto słuszność j oe*,>,e- 
czeó-lwo nakazują mi uciec się do jedyn y  o- 
statecżności, k tórą jest, sńy opiekuńczev uży­
cie. Krew więc przelać się mająca spadnie aa  
g owy tyranów i ich siepaczów.

„ P o  bitwie prey Chacahaco niemniey chęci 
moje b^ły szczere. Całkiem woysko hiszpań­
skie r izproseyhśmy. Kray ChUi stał się uie- 
podleglvw, i mieszkańcy jego zaczęli używać 
beepie. •: ń .twa własności sw oich , i owoców 
Wolności k'is.itowad. Sani ten przykład jest 
niypewnieyszą postępowania mojego rękovni:.t, 
Tyrani m u ,  przyzwyczajeni przeistaczać czyny 
dla wzaiecem* niezgody, musieli, fadei ine radzi, 
wyznać, iż umiarkowanie jest zwycięzkiego 
woyska chihyskiego- przewodnikiem. Interes 
nasz jest interessem ludu, a wszystkich jest in- 
tere  .em, aby tyranów z L im y  wypędzić; skut­
kiem zaś będzie zwycięztwa, ze stolica Peru 
pierwsiy raz uyrzy dzieci swóje zgromadzone 
dla wolnego w_. tńerania, i że kray ten weydzift 
w poczet naroiów. Połączone te t rz y  kraje 
dadzą poznać HiJ/panii jey betś.lność, a pozy­
skają u innych mocarstw szacunek i powŁŻe- 
nie. Po założeniu pierwszey1 podstawy poii- 
tycznego bytu naszego, centr-luy kongres tr.ecfa 
k r ijow  nada im ustalenie i trwałość. Pod pa­
nowaniem pra.y n iwy-h nauczycie się ceń ć 
pożytki b tu  t warzyAiego. Zuikuą ruiny, a 
pokó y i obfitość nastąpią. -— Am rykanie! zwy­
cięskie woyska tyrana zawsze roznoszą trAógę 
m.ędzv ujarzmionemi p r :e  tryumfy eg i  lu­
dami; lecz pułki któremi dowodzę, zm tszene 
toczyć woynę przeciw tyranom, obiecują przy­
jaźń i o p e k ę  brs iom swoim, arę^zę, iz ta o- 
bietnic* będzie d- trzymana.

„ H  s z p n i  europeysóy! Nie chcę zguby wa- 
szpy. N;e dla mszczenia .wchodzę na ziemię 
peruwijań ką I was pomyślność Ameryki ob­
chodzi, b'-> w orny mieszkacie. Hisepanija coraz 
upada. Z  isiłki jey roztrwonione , kray Ogro- 
mnvm długiem przeładowsny, a Jrionsrcba w ni- 
c-e a  wam pomódz me może. O.wobodzon* 
Peru, wystawi wam oyczyznę lepszą od tey, 
w którey ?ię urodziliście. Połączcie się z nami. 
Szanujemy wiasność i religiją.

„ Peruwijanie! do was wszystkich razem 
przemawiam. Ucywilizowany świat ma teyaz 
oczy na was zwrócone. Nie utwierdźcie podcy- 
rzenia, jakie o was od lat 9 powzięto. Jeśli 
Zteraźnipysrey sprzyjającey chwili zechcecie 
korzystać,, łatwe będ-ie przeyście. Gdy ptźk- 
wa rodu ludzkiego, od tylu wieków w Peru u- 
tracone , będą mu powrócone, poczytam mię 
za szczęśliwego, że się połączę z tymi, którzy 
wydadzą ustawy zd-dne ich utrzymać; a gdy t o  
wielkie dzieło będzie dokonane; spełnią się s ic z i -  
re  serca mojego źycżema.

(podpisano) Jonę San Martin.
Rozeszła się wiadomość w Rio Jam irQ> stoli­

cy Rrezylii, że stanął pokóy, i t rak ta t  w  tey mie­
rze jest zawarty', między Portugąlozykamj.bre- 
zyliyskiemi; a jenerałem powstańców At tigaseiń.-

w K riin tt w D rukarni R edakefi piim  pary od.
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O g ł o s z e n i a  

i  Z a  R o z k a z e m  JEGO IMP ERA TORSKlEy 
MOŚCI.

R o k u  * 8 i g  d n i a  2 0  l i p c a  ,  n a  g r u n c i e  d ó b r  

m i a s t e c z k a  C z a r n o b y l a  w  G u b e r m i  K i j o w s k i t y  

P c i e  R a d o m y  ś l s k i m  ,  S ą d  r o z b i o r o w y  f o r t u ­

n y  J W .  A l e x a n d r a  H r a b i e g o  C h o d k i e w i c z a  J e ­

n e r a ł a  W o y s k  P o l .  z a  p r z e n i e s i e n i e m  s ą d o w n i ­

c t w a  z  d ó b r  H r a b s t w a  P e t r y k o w s k i e g o  w  G u -  

b e m i i  M i ń s k i e y  p o w i e c i e  M o z y r s k i m  p o ł o ż o n e g o  

d o  d ó b r  H r a b s t w a  C z a r n o b y L k i e g o  w  G u b e r m i  

K i j o w s k i t y  p o w i e c i e  R a d o m y ś l s k i m  s y t u o w a n e ­

g o  ;  i  p o  z a f u n d o w a n i u  j u r y z d y k c y i  w  Z a m k u  

C z a r n o b y l s h i m  /  g d y  w  d n i u  d z i s i e y s z y m  n i k t  

s i ę  z  k r e d y t o r ó w  K i j o w s k i c h  d e b i t o r a  ( d l a  k t ó ­

r y c h  s z c z e g ó l n i e  w  t o  m i e y s c e  s ą d o w n i c t w o  

p r z e n i e s i o n y m  z o s t a ł o )  d l a  z a l i c z e n i a  s i ę  n a  

m a s s i e  d e b i t o r a  n i e  s t a w i ,  i  o  s w o j e m  p r z y ­

b y c i u  ż a d n e g o  z g ł o s z e n i a  s i ę  n i e  c z y n i ;  z  t e y  

w i ę c  p r z y c z y n y  i  w  o c z e k i w a n i u  z j e c h a n i a  s i ę  

r z e c z o n y c h  w i e r z y c i e l i ,  c z y n n o ś ć  s w ą  d o  d n i a  

j  a u g u s t a  w s t r z y m a ł .  W  d n i u  z a ś  z  o d ł o ż e n i a  

p r z y p a d ł y m  ,  g d y  p o d o b n i e ż  ż a d e n  z  w i e r z y ­

c i e l i  n i e  s t a w i ł  s i ę  ( n a  p r z y b y c i e  k t ó r y c h  d o t ą d  

S ą d  b e z s k u t e c z n i e  o c z e k i w a ł )  j e s z c z e  d l a  n i c h  

c z y n i ą c  d o g o d n o ś ć  ,  i z b y  s i ę  d l a  l i k w i d a c y i  

d n . g ó w  s w o i c h  w  s t r o n y  o d l e g l e y s z e  d o  d ó b r  

M ł y n o w s k i c h  w  g u b e r n i  j ą  W o ł y ń s k ą  p o ż n i e y  

n i e  p r z e j e z d a l i ,  i  n a  p r z e j a z d  t a k o w y  n i e  e x p  e n -  

S o w a l i  s i ę  ;  p o  d z i e ń  i  y b r a  i d ą c e g o  r o k u  w  t ć m  

m i e y s c u  w s t r z y m y w a ć  s i ę  b ę d z i e .  , I V  c i ą g u  j e ­

d n a k  z a m i e r z o n e g o  c z a s u  n i e  z a m y k a j ą c  s ą d o ­

w n i c t w a  l i k w i d a c y ą  o d  p r z y b y ł y c h  W i e r z y c i e l i  

p r z y i m i e ,  i  z e b r a n i e m  r a c h u n k ó w  o d  b y ł y c h  

A d m i n i s t r a t o r ó w  z a y m i e  s i ę .  U m o c o w a n e g o  z a ś  

m a s s y  J W .  H r a b i e g o  C h o d k i e w i c z a  W .  K a z i ­

m i e r z a  W o l s k i e g o  R e g e n t a  Z i e m .  P t  t u  M a c h n o -  

w i t e k ,  i z b y  m m e y s z ę  S ą d o w ą  r e z o l u c y ą  n a y -  

r y c h l e y  d l a  z a w i a d o m i e n i a  w i e r z y c i e l i  d o  r e -  

d a k c y i  K u r y  e r  a  L i t e w s k i e g o  p o d a ł ,  i  w  k a r t c e l -  

l a r y a c h  Z i e m s k i c h  G u b e r n i i  K i j o w s k i c y  p r z e z  

o b w i e s z c z e n i e  z e z n a ć  s i ę  m i a n e  z a w i a d o m i ł  o -  

l o w i ą z u j e .

S ę d z i a  Z i e m s k i  P t t u  R a d o m .  J a n  Z a l e s k i .

P o d s ę .  b .  Z i e m .  Pttu L u b i e n .  J a n  J o z e f  D o ­

b r z a ń s k i .

R o k u  s 8 i g  d n i a  4  a u g u s t a ,  n i n i e y s z y  a k t  

c  p r o t o k u ł u  S ą d h w e g o  u r z ę d o i g n i e  w y j ę t y  d r u ­

k o w a ć  s i ę  p o z w a l a .

S ę d z i a  Z ;  r n .  P t t u  R a d o m .  J a n  Z a l e s k i  

P o d s ę .  b .  Z .  P t t u D u b .  J a n  J o z e f  D o b r z a ń s k i .

s  E x c e r p t  o ś w i a d c z e n i a  w e s p ó ł  z  m a n i f e s t e m  

Z  P r o t o k u ł u  P o t o c z n e g o  Z i e m .  P t u  W i l e ń s k i e  o o  

w  d a c i e  n i ż e y  w y r a i a j ą c e y  s i ę  z a p i s a n e g o  i  t e g o ż  

c z a s u  p o d  p i e c z ę c i ą  u r z ę d o w ą  Z i e m .  P t u  W i l e ń .  

s t r o n i e  p o t r z e b u j ą c e y  j e s t  w y d a ń .

R o k u  t 8 i g  m c a  a u g u s t a  7  d n : a .  P r c e d  

a k t a m i  Z i e m .  P t u  W i l e ń .  s t a w a j ą c  o s o b i ś c i e  

J P '  F r a n c i s z e k  A d a m k o w i c z  o ś w i a d c z e n i e  w e ­

spół z  m a n i f e s t e m  w p i s a ć  d o  p r o t o k u ł u  p o d a ł  

W  w y r a z a c h  n a s t ę p n y c h :  o ś w i a d c z e n i e  W e S p ó ł  

z  m a n i f e s t e m  i m i e n i e m  J P P .  F r a n c i s z k a  o d s t a -  

i v n e g o  t o w a r z y s z a  p u ł k u  k o n n o  P o l s k i e g o  u ł a ń ­

s k i e g o  i  J ó z e f a  ż o ł n i e r z a  g w a r d j i  p r e o b r a ż a ń -  

s k i e y  A d a m k o w i c z o w  n a  p l e n i p o t e n t a  J P .  J ó z e f a  

Z d a ń k i e w i c z a  A d w o k a t a ,  c z y n i  s i ę  w  r ł a s t ę p n y c h

o k o l i c z n o ś c i a c h  o t o :  i z  ż a ł .  p r z y b y w s z y  z  p u ł k u  

d o  U  i l n a  i  d o m u  s w o j e  g o , n i e  z n a j ą c  p r a w a p r o c e ­

d e r ó w ,  a n i  o s o b y  J P .  J ó z e f a  Z d a n k i e w i c z a ,  

k t ó r e n  s p o s o b a m i  s w e m i  p ł c t h e m i  p o t r a f i ł  n a s  

p  o d m  o w i ć  i  w y m ó c  p l e n i  p o t e n c y  ą  n a  z g u b ę  n a s z ą  

a  k o r z y ś ć  s w o j ą ,  n a y p r z o d  n a s  z r u y n o w a ł  z  d o -  

b r e y  h a r m o n i i  z  W J P .  K a r o l e m  O l s z e w s k i m  

e x e k u t o r a n  n a s z y m  i  n i e  d o z w o l i ł  p r z y  z n a ć  p r a ­

w a  n a  d o m  n a s z  z a  z ł o t y c h  1 2  t y s i ę c y  w y ­

p r z e d a n e g o ,  a n i  w z i ę t y c h  p i e n i ę d z y  z w r ó c i ć  t e ­

m u ż  O l s z e w s k i e m u ,  l e c z  o w s z e m  n a m a w i a ł  n a s  

n i e p r z y z w o i c i e  d o  w y p a r c i a  s i ę  p o d p i s o m  r ą k  i  

w z i ę t y c h  p i e n i ę d z y ,  o r a z  f a ł s z y w y c h  w y k o n a n i a  

p r z y s i ą g ,  i  w z i ą w s z y  p o s t a ć  n a  s i e b i e  m e k l e r s l ą ,  

t e n ż e  d o m  r ó ż n y m  o s o b o m  b e z  w i e d z y  n a s z e y  

w y p r z e d a w a ł  z a  k t ó r ę  P a w e ł  S z u l e w i c z  d a ­

w a ł  n a m  z ł o t y c h  t r z y n a ś c i e  t y s i ę c y  a  J P P .  

W i l k a ń c o w i e  j e d y  n a ś c i e  t y s i ę c y  i  p u l  i  p o s z l i  n y  

s k a r b o w e  n a  s i e b i e  p r z y j m o w a ł ,  l e c z  n a t o Z d a ń -  

k i e w i c z  n i e  d o z w a l a ł ,  a l e  z m ó w i w s z y  s i ę  n a  

z g u b ę  n a s z ą  z  W i n c e n t y m  G r a b o w s k i m  m u l a ­

r z e m  z a  c e n ę  m n i e y s z ą  z ł .  d z i e s i ę ć  t y s i ę c y  

z  k r z y w d ą  n a s z ą  z ł o t y c h  d w ó c h  t y s i ę c y  w y ­

p r z e d a ł  i  j a k  d a j e  s i ę  w i e d z i e ć ,  ż e  j a k o b y  t e '  2  

t y s i ę c y  p i e n i ę d z y  z  s o b ą  r o z d z i e l i l i  i  p r a w o  n a ­

p i s a w s z y ,  n a m  m e c z y  t a j ą c  p o d p i s a ć  i  p r z y z n a ć  

w  k a n c e l a r y i  m a g i s t r a t u  W i l e ń .  d l a  t e g o ż  G r a ­

b o w s k i e g o  k a z a ł  i  p i e n i ą d z e  j a k i e  G r a b o w s k i  

o k a z a ł ,  z a b r a w s z y  d o  s i e b i e  p r z e z  W i t o s ł a w -  

s k i e g o  z a n i e ś ć  k a z a ł ,  d o k u m e n t  n a  z ł .  t y s i ą c  o d  

n a s  n i e s p r a w i e d l i w i e  w y m ó g ł  i  t a k o w e  z ł .  t y s i ą c  

d o  s i e b i e  o d e b r a w s z y  d o k u m e n t u  n a m  n i e z w r ó -  

c i ł  1 s p o s o b e m  g r a b i e ż y  p i e n i ą d z e  p a p i e r y  /  d o ­

k u m e n t u  n a m  s ł u ż ą c e  d o  s i e b i e  z a b r a ł  o r a z  n a  

s k u t e k  d e k r e t u  m a g i s t r a t u  W i l e ń .  t r ą d y  c y i  n a  

m a j ą t e k  J a k u b a  l i a n a  n i e  s p r o w a d z i ł  l e c z  i n ­

n y m  o n y  m a j ą t e k  z a t r a d o w a ć  d o p u ś c i ł  i t a k i e m i  

S w e m i  p ł o c h e r n i  s p o s o b a m i  n a s  z  d o m u  i  p i e n i ę ­

d z y  w y z i n  d o  s t a n u  n i e s z c z ę ś l i w e g o  n ę d c y  d o ­

p r o w a d z i ł ,  n a o s t a t e k  w  r o k u  p r z e s z ł y m  n a p i s a -  

w s z y  f a ł s z y w y  m a n i f e s t  n a  o c z e r n i e n i e  i  u  j ę c i e  

s ł a w y  n i e w i n n i e  n a  d o b r o c z y ń c ę  n a s z e g o  H JP.  
K a r a t a  O l s z e w s m e g o  E x e k u t o r a  n i e c z y t a j ą c  n o m  

d o  a k t  i  K u r y  e r  a  p o d a ć  k a z a ł  i  t y m  p  w o d e n ,  n a  

p r o c e d e r u  n i e p o t r z e b n i e  i  e x p r n s a  n a r a z i ł ,  w  t a ­

k o w y c h  w ’ę c  n  > e p r  a k t y  k o w a n y c h  k r z y w d a c h  

c h c ą c  u s p r a w i  d l  w i ć  s i ę  p r z e d  B o  g e m  i  p o w s z e ­

c h n o ś c i ą  i  w o l n i  m i  b y d ź  n a  s u m n i e n i u  m a n i f e s t  

n a  U r .  O l s z e w s k i e g o  z a n i e s i o n y  i  w  K u r y  e r  z e  

p o d  N r e m  6 7  z a m i e s z c z o n y ,  z a  m e w o  l n y  i f a ł ­

s z y w y  o g ł a s z a m y ,  z  a k t  e l i m i n o w a ć  d o z w a l a m y ,  

s ł a w ę  n i e w i n n o ś c i  u j ę t ą  t e m u ż  O l s z e w s k i e m u  

p r z y w r a c a m y ,  p l e n i p o t e n c y ą  w y w o ż o n ą  p r Z t z  

Z  d a n k i e w i c z a  z n i k c z e m n i a m y  i  k a s u j e m y ( ż a d n s y  

m o c y  d o  i n t e r e s s o w  i  s p r a w  n a s z y c h  t e m u ż  

Z d a n k i e w i c z o w i  n i e n ą d a j e m y ,  i  a ż e b y  n  k t  p i e -  

n i ę d z p .  o n e m u  a n i  W i n c e n t e m u  A d a m k a w h z o -  

w i  j a s o  s p ó l n i e  n a  n a s z ą  z g u b ę  z  n i m  d z i a l a -  

n e g o  n a  d o k u m e n t a  u  n i c h  z n a y d u j ą c e  s i ę  n a s z e  

n i e d a w e ł ,  z a s t r z e g a m y  i  ż e  o  w s z y s t k i e  k r z y w ­

d y  c z y n i ć  j a k o  g o r s z ą c e  p o w s z e c h n o ś ć  z  o n y m  

p r a w e m  b ę d z i e m y  o ś w i a d c z a m y  s i ę .  U  t e g o  0 -  

s w i a d c z e n i a  p o d p i s  w  p r o t o k u l e  t a k i .

F r a n c i s z e k  A d a m k o w i c z .

Z g o d z i ł e m  J a n  Z i e n k o w i c z  Z .  W .  R e g .

W o l n o  d r u k o w a ć  M i k o ł a y  P o m a r n a c k i  S ę ­

d z i a  Z i e m .  W i l e ń ,


